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W 1725 roku Rodrigo Men­doza miał czter­na­ście lat, kiedy pew­nego dnia o pierw­szym brza­sku zoba­czono uno­szącą się na wodach zatoki w Kadyk­sie
łódź jego ojca Alvara. Jedno wio­sło utknęło mię­dzy stępką a ławeczką, a na dnie ponie­wie­rała się pusta butelka po winie. Alvaro wpadł w gnu­śne
wody pod­czas prze­ła­dunku. Kilka wor­ków zboża na­dal cze­kało na trans­port,
więc kie­ru­jący prze­ła­dun­kiem Cesare Matius umie­ścił je we wła­snej łodzi
i powio­słował w stronę ocze­ku­ją­cego statku Grosso. Na pyta­nie, gdzie
jest Alvaro, wzru­szył ramio­nami i wska­zał zatokę.


Poszedł do domu Men­dozy, zastu­kał w drzwi i zdjąw­szy kape­lusz,
powie­dział Rodri­gowi, że jego ojciec nie żyje. Osie­ro­cony chło­pak cof­nął
się do środka i po chwili wyszedł, pro­wa­dząc ze sobą trzy­let­niego brata
Phi­lippa. Następ­nie udał się nad zatokę, by uważ­nie obej­rzeć ojcow­ską
łódź. Kazał bratu zająć się zabawą, sam zaś przy­jął krót­kie cygaro,
któ­rym poczę­sto­wał go Cesare, i wysłu­chał, co ten ma mu do powie­dze­nia.


– Współ­czuję ci z powodu śmierci ojca.


– Dzię­kuję.


– Łódź jest teraz twoja – cią­gnął Cesare, zakre­śla­jąc w powie­trzu łuk
swoim cyga­rem.


– To prawda – odparł chło­pak.


– Oczy­wi­ście nie pora­dzisz sobie z nią.


– Spró­buję.


– Kto będzie pil­no­wał Phi­lippa?


– Ja.


– Posłu­chaj, posta­no­wi­łem dać ci dzie­sięć dine­ros za łódź wraz z kon­ce­sją.


– Jest warta dwa­dzie­ścia.


– Nic podob­nego. Powiedzmy, dwa­na­ście.


Men­doza spoj­rzał na łódź, a potem do góry, na Grosso, trzy­masz­towy
awi­zo­wiec zako­twi­czony w por­cie.


– Czy prze­ła­do­wał całe zboże, zanim wypadł z łodzi?


– Dokoń­czy­łem za niego – wyja­śnił Cesare.


– Całą robotę?


– Ostat­nią par­tię.


– Dzię­kuję. Dobrze wie­dzieć, że kiedy wody zatoki zabie­rają wła­ści­ciela
łodzi, nie zapo­mina się o nim. – Chło­pak spoj­rzał w bok. Doszedł do
wnio­sku, że Cesare musi wypła­cić mu pełną należ­ność. Po chwili odcią­gnął
brata od zabawy kamy­kami. – Muszę mieć tro­chę czasu, żeby pomy­śleć o śmierci ojca.


– Jasne.


Men­doza kupił kawa­łek sera, tro­chę chleba, butelkę mleka i wino. Kiedy
odgro­dził się już drzwiami od panu­ją­cego na zewnątrz upału i zna­lazł w domu, za który ojciec pła­cił tygo­dniowo, oddał mleko, a także połowę
chleba i sera Phi­lip­powi. Odmó­wił modli­twę za zmar­łych, a następ­nie
usa­do­wił się przy ścia­nie i patrzył w okno, kiedy Phi­lippo jadł chleb z serem, i potem, kiedy brat poło­żył się na boku i zasnął. Ściany
pociem­niały, a okno poja­śniało od gwiazd, ale Men­doza nie prze­stał
roz­my­ślać.


Nie kochał ojca. Matka, Kata­rzyna, była zupeł­nie inna, ale śmierć
zabrała ją, kiedy wyda­wała na świat Phi­lippa. Od tego czasu ojciec nie
zwra­cał naj­mniej­szej uwagi na dwóch synów, a uko­je­nia szu­kał we flaszce.
Wszyst­kie uczu­cia Men­dozy skie­ro­wały się ku młod­szemu bratu, otu­liły
dziecko, a i Phi­lippo uwiel­biał go wza­jem­nie i patrzył na niego jak na
naj­wyż­szy auto­ry­tet.


Teraz, kiedy ojciec nie żył, Rodrigo mógł wpraw­dzie zostać z Phi­lip­pem i zara­biać na życie prze­ła­dun­kiem, lecz ozna­cza­łoby to, że jego brat
wyrósłby na czło­wieka nie­wy­kształ­co­nego jak on sam. Jedyne wyj­ście to
zosta­wić chłopca u sióstr w San Fer­nando, a samemu spró­bo­wać sił po
dru­giej stro­nie oce­anu. Posta­no­wił zoba­czyć się następ­nego dnia z matką
prze­ło­żoną.


Wziął flaszkę wina i uło­żył się na twar­dym jak kamień posła­niu,
nacią­ga­jąc na sie­bie płó­cienne worki, z ser­cem peł­nym przy­gnę­bie­nia.
Może naj­le­piej byłoby zająć się prze­ła­dun­kiem. Zapew­ni­łoby to im obu
jako tako dostat­nie życie. Ale następ­nego ranka udał się do przy­tułku w San Fer­nando.


– Pyta­nie tylko, czy możesz sobie na to pozwo­lić. Nie­stety, pobie­ramy
tutaj opłaty – oznaj­miła matka prze­ło­żona. – Jaki masz zawód?


Czemu nie powie­dzieć, że jestem synem ary­sto­kraty miesz­ka­ją­cego tam na
wzgó­rzach? – prze­mknęło mu przez głowę. Wtedy to, że nie umie czy­tać,
nie mia­łoby naj­mniej­szego zna­cze­nia. Ale matka powie­działa mu, że
kłam­stwo jest złą rze­czą; pro­wa­dzi pro­sto do pie­kła. Rzekł więc:


– Zaj­muję się prze­ła­dun­kiem stat­ków.


Matka prze­ło­żona pochy­liła głowę. Prze­ła­du­nek stat­ków! – pomy­ślała. O Boże!


– Bie­rzemy pięt­na­ście dine­ros rocz­nie – wyja­śniła.


Twarz Men­dozy zasty­gła. Liczył, że weź­mie dwa­dzie­ścia za łódź. Wtedy
zosta­nie mu pięć na roz­po­czę­cie nowego życia za morzem. Ski­nął głową.


– Czy mie­ści się w tym wszystko?


– Prze­cież powie­dzia­łam. Pięt­na­ście dine­ros.


– Dostar­czę te pie­nią­dze jutro.


– Skąd je weź­miesz?


– To moja sprawa.


– Gdzie mamy umie­ścić Phi­lippa, jeśli nie będzie cię stać na pięt­na­ście
dine­ros rocz­nie?


– Nie ma nikogo. Może zostać ogrod­ni­kiem w klasz­to­rze.


Matka prze­ło­żona powstrzy­mała uśmiech. Oto mło­dzi! Cały świat wydaje się
im pro­stą ścieżką. Pochy­liła się do przodu.


– A co z tobą?


– Chcę ruszyć za morze.


Ach, za morze! – pomy­ślała. To zupeł­nie inna sprawa.


– Masz jakieś plany? – zapy­tała.


Men­doza ski­nął głową; pie­nią­dze za łódź zabez­pie­czały mu widoki na
przy­szłość.


Tego samego dnia po powro­cie do wsi odszu­kał Matiusa, który zapro­po­no­wał
mu czter­na­ście dine­ros za łódź.


– Nie – odparł Men­doza. – Dwa­dzie­ścia.


Widząc jego sta­now­czą minę, Cesare rzekł:


– Szes­na­ście.


Men­doza potrzą­snął głową.


– Dwa­dzie­ścia.


Cesare wzru­szył ramio­nami i odszedł. Ale wie­czo­rem wró­cił i oznaj­mił:


– Posłu­chaj, długo się nad tym wszyst­kim zasta­na­wia­łem. Jesteś sie­rotą i nie masz co ze sobą zro­bić. Moja cena wynosi teraz sie­dem­na­ście. Oto
ręka.


Men­doza zigno­ro­wał wycią­gniętą dłoń.


– Cena wynosi dwa­dzie­ścia.


Cesare rzu­cił wią­zankę prze­kleństw i trza­snąw­szy za sobą drzwiami,
poszedł do domu. Następ­nego ranka, kiedy wszy­scy jesz­cze spali, znowu
się zja­wił, by dobić targu z chło­pa­kiem.


– Posłu­chaj, oto moja osta­teczna pro­po­zy­cja. Jeśli nie zgo­dzisz się na
nią, wyco­fam wszyst­kie poprzed­nie. Osiem­na­ście.


Men­doza rzekł tylko:


– Dwa­dzie­ścia.


Cesare się pod­dał.


Rodrigo wziął pie­nią­dze, zawi­nął pięć dine­ros w strzęp płótna i cia­sno
się nim opa­sał, po czym wziął pozo­stałe pięt­na­ście i zapro­wa­dził
Phi­lippa do sie­ro­cińca.


– Bóg z tobą, Phi­lippo – rzekł i poca­ło­wał brata na poże­gna­nie.


Chło­piec rozu­miał wszystko, ale pła­kał przez cały dzień i całą noc i bił
głową o ściany tak, że nawet stare kamie­nie klasz­toru nie pozo­stały
obo­jętne.


Men­doza spa­ko­wał w domu mały tobo­łek, rozej­rzał się jesz­cze i zamknął za
sobą drzwi. Zszedł do portu. Stały tam trzy trój­masz­towe awi­zowce
wyru­sza­jące wła­śnie do Ame­ryki Połu­dnio­wej: Grosso do Hawany, Nuestra
Señora de Pilar do Cara­cas, Con­cep­ción do Buenos Aires.


Usiadł na molo i patrzył na łódki kur­su­jące mię­dzy nabrze­żem a stat­kami.


O trze­ciej przy­je­chał wielki powóz. Wysie­dli z niego męż­czy­zna, dwie
damy oraz mło­dzie­niec i z tru­dem, korzy­sta­jąc z pomocy, usa­do­wili się w sza­lu­pie. Woź­nica i jeden z majt­ków zała­do­wali dwa wiel­kie kufry; na
roz­kaz bos­mana wszy­scy mary­na­rze ujęli wio­sła i sza­lupa popły­nęła w kie­runku Con­cep­ción. Po połu­dniu starsi pasa­że­ro­wie powozu wró­cili,
ale bez mło­dzieńca. Jedna z kobiet była zalana łzami, a męż­czy­zna
pocie­szał ją, kiedy wsia­dali z powro­tem do powozu i odjeż­dżali. Men­doza
zjadł swoją kromkę chleba i cze­kał.


O siód­mej długa sza­lupa z Con­cep­ción dostar­czyła z powro­tem pasa­żera
na nabrzeże i Men­doza poszedł za nim. Mło­dzie­niec poma­sze­ro­wał z ponurą
miną do mia­sta i usiadł w jadło­dajni na otwar­tym powie­trzu, a potem
zrzu­cił na zie­mię fili­żankę z kawą; był bli­ski łez.


– Pro­szę – powie­dział Men­doza i pod­su­nął mu inną fili­żankę.


– Dzię­kuję – rzekł mło­dzie­niec.


– Con­cep­ción, prawda, señor?


– Tak.


– Mówiono mi, że to dobry sta­tek.


– Okropny. Brudny.


– Naprawdę?


– To moja pierw­sza podróż.


– Ach, señor, dosko­nale rozu­miem.


– Pew­nie masz za sobą nie­je­den taki rejs?


– Nie na pokła­dzie Con­cep­ción, señor. Na wielu innych. – Nie do końca
mijało się to z prawdą. Pły­wał na wycieczki na drugą stronę Zatoki
Kadyksu.


– Byłeś kiedy w Buenos Aires?


– Nie, señor.


– Mam tam być wspól­ni­kiem w inte­re­sach mojego stry­jecz­nego dziadka.


– Ach, señor, musisz więc mieć tęgą głowę do rachun­ków.


– Nie­stety nie. I dwie inne osoby będą dzie­liły ze mną kabinę.


– Tego nale­żało ocze­ki­wać, señor.


– To prawda.


– Czy masz, señor, ochotę na jesz­cze jedną fili­żankę kawy?


– Nie, dzię­kuję. – Mło­dzie­niec był wdzięczny, że ktoś o niego dba.
Zapy­tał: – Masz rodzinę w Kadyk­sie?


– Tylko brata, señor. Jest pod dobrą opieką.


– Nie mam słu­żą­cego na tę podróż.


– Naprawdę, señor?


– Czy dał­byś się namó­wić, żeby popły­nąć jako mój słu­żący do Buenos
Aires?


– Nie, señor.


– Dla­czego?


– Nie mam pie­nię­dzy na powrót.


– Opłacę twój powrót.


– Rozu­miem, ale ile to wynie­sie, pro­szę mi wyba­czyć?


– Mógł­bym dać ci dwu­mie­sięczną zapłatę.


– To brzmi bar­dzo kusząco, señor.


– Cztery dine­ros plus dwa jako dwu­mie­sięczna zapłata.


– Ale kapi­tan może nie zna­leźć miej­sca dla słu­żą­cego, señor.


– Sam mu o tym powiem w imie­niu dziadka.


Następ­nego dnia wypły­nęli z Kadyksu. Ostat­nie, co zoba­czył Men­doza, to
widok pięk­nej wieży przy­tułku w San Fer­nando oraz Cesare wio­słu­ją­cego w łodzi jego zmar­łego ojca.


 


Powolne koły­sa­nie statku spra­wiło, że Men­doza dostał cho­roby mor­skiej,
ale posłusz­nie wyko­ny­wał roz­kazy kapi­tana, ofi­ce­rów, bos­mana,
podofi­ce­rów, zwy­kłych majt­ków, a także swo­jego mło­dego pana i ni­gdy się
nie skar­żył. Uważ­nie przy­glą­dał się nawi­ga­to­rowi, podą­ża­jąc spoj­rze­niem
za jego wzro­kiem, patrzył na łopo­czące skraje żagli albo błą­dzące prądy
oce­aniczne. Tylko mil­czący i zamknięty w sobie nawi­ga­tor wie­dział, gdzie
się znaj­dują.


Tydzień po tygo­dniu Men­doza cze­kał, aż mary­na­rze zje­dzą swoje por­cje,
zanim sam dostał kawa­łek solo­nej wie­przo­winy i garść sucha­rów. Sypiał
wśród cuch­ną­cych łań­cu­chów kotwicz­nych.


W miarę upływu dni mary­na­rze mieli coraz bar­dziej wynędz­niałe twa­rze.


Na Wyspach Kana­ryj­skich na pokła­dzie poja­wił się chło­piec okrę­towy
imie­niem Salva­dor. Miał około pięt­na­stu lat i nie­chlujny wygląd.
Rozej­rzał się dokoła i doszedł do wnio­sku, że pod nim jest tylko
Men­doza, tak więc kiedy miał do wyko­na­nia jakąś plu­gawą robotę, wołał
Rodriga i kazał mu się do niej zabie­rać.


Kiedy wpły­nęli w tro­piki, kapi­tan pozwo­lił obu chłop­com spać na
pokła­dzie dzio­bo­wym. Pew­nej upal­nej nocy Men­doza otwo­rzył oczy i zoba­czył powoli obra­ca­jące się gwiazdy, a bli­sko swo­jej twa­rzy –
zdu­mioną twarz Salva­dora. Chło­pak uśmiech­nął się nie­mą­drze i cof­nął
rękę, którą trzy­mał na pasie Rodriga w miej­scu, gdzie ten ukrył swoje
pie­nią­dze.


Men­doza odru­chowo zaci­snął rękę na karku Salva­dora i prze­wi­nął się na
prze­ciw­nika. Mary­narz z noc­nej wachty przy­biegł, żeby popa­trzeć, bo
walka mię­dzy dwoma chłop­cami to zawsze lep­sze niż nic. Tarzali się po
pokła­dzie. Salva­dor wrzesz­czał i klął, nato­miast Men­doza wal­czył z zaci­śnię­tymi zębami. Jego twarz zna­la­zła się w pobliżu gar­dła
prze­ciw­nika, który na chwilę znie­ru­cho­miał, a potem zawył. Men­doza,
schwy­tany w krzep­kie ramiona mary­na­rza, mio­tał się ile sił.


– Jezus Maryja! – wark­nął męż­czy­zna i odrzu­cił go od sie­bie.


Rodrigo odzy­skał swo­bodę ruchów i natych­miast runął znowu na Salva­dora.
Mary­na­rze chwy­cili chło­paka i wylali na niego parę wia­der sło­nej wody.
Dopiero kiedy pra­wie się uto­pił, zre­zy­gno­wał.


Męż­czyźni roze­śmieli się nie­pew­nie.


– Matko Boska, kto by pomy­ślał, że ma w sobie takiego dia­bła!


Po tym incy­den­cie Salva­dor omi­jał Men­dozę z daleka. Rodrigo miał
wresz­cie święty spo­kój. Ale także nikt inny nie odno­sił się do niego po
przy­ja­ciel­sku.


Nawi­ga­tor oznaj­mił, że przed nimi jest już Mon­te­vi­deo, i cała załoga
była na masz­tach, kiedy Men­doza zoba­czył w końcu blade szczyty gór­skie
wynu­rza­jące się z sza­rego morza. Przed nimi było Buenos Aires. Popły­nęli
wzdłuż nabrzeża, po czym rzu­cili na brzeg sze­roki trap.


Młody panicz zapła­cił Rodri­gowi, obda­rzył go ski­nie­niem głowy i uśmie­chem i udał się na brzeg, gdzie znik­nął wraz ze swo­imi dwoma
kuframi w towa­rzy­stwie stryja ojca i ład­nej kuzy­neczki. Cała trójka
wsia­dła do powozu i tyle ich Men­doza widział.


Obró­ciw­szy się z powro­tem w kie­runku morza, zoba­czył, jak w oddali
prze­su­wają się powoli jakieś dziwne okręty zdą­ża­jące w stronę
prze­ciw­le­głego brzegu zatoki. Wypa­trzył tam port i cztery, może pięć
stat­ków sto­ją­cych na kotwicy.


– Co to jest? – zapy­tał sto­ją­cego w pobliżu mary­na­rza.


– Colo­nia del Sacra­mento.


– A te okręty?


– Do trans­portu nie­wol­ni­ków.


Pod koniec dnia, kiedy ofi­ce­ro­wie i załoga otrzy­mali wypłatę i pozwo­lono
im zejść na ląd, Men­doza także zszedł wresz­cie po tra­pie i ruszył do
mia­sta.


Błą­dząc bez celu, tra­fił na publiczny plac, który zapew­niał cień dzięki
zwie­sza­ją­cym się gałę­ziom dorod­nych drzew, i zoba­czył stra­gan, w któ­rym
sprze­da­wano placki nadzie­wane wie­przo­winą. Kupił kilka i jadł je,
sie­dząc koło fon­tanny.


Wiel­kie wra­że­nie zro­biły na nim ulice i nowo­cze­sne domy, budowle
publiczne ozdo­bione deli­kat­nymi orna­men­tami i oka­załe kościoły, które
miały w sobie coś swoj­skiego. Ale były tu także dziwne, wrza­skliwe i jaskrawo upie­rzone ptaki i słońce grzało zbyt mocno, a z dróg wzbi­jał
się deli­katny biały pył, okry­wa­jąc wszystko cału­nem.


Pod­dani króla Hisz­pa­nii robili wra­że­nie na pół żywych. Sie­dzieli na
skwe­rze w roz­luź­nio­nych kafta­nach, z roz­pię­tymi klam­rami u spodni,
zie­wali i zaczy­nali jakieś gesty, któ­rych nie mieli jed­nak siły
dokoń­czyć.


W cie­niu kościoła drze­mała grupa tubyl­ców – bru­nat­no­oliw­ko­wych,
musku­lar­nych, w łach­ma­nach. Przy­glą­dał się im uważ­nie, ale odwza­jem­niali
mu się spoj­rze­niami cał­ko­wi­cie pozba­wio­nymi wyrazu.


Wstał i pod­szedł do grupki Hisz­pa­nów.


– Dzień dobry, señores. Czy potrze­bu­je­cie chłopca do pracy?


– Nie.


– Może więc zna­cie, señores, kogoś, kto potrze­buje?


– Nie. – Obrzu­cili go prze­lot­nymi spoj­rze­niami i odwró­cili się tyłem.


Wśród roz­ćwier­ka­nych gałęzi zaczął tężeć mrok. W pobliżu ktoś grał na
gita­rze. Men­doza usiadł koło fon­tanny.


Prze­cho­dził tam­tędy ofi­cer ze statku w towa­rzy­stwie męż­czy­zny koło
czter­dziestki o twa­rzy pokry­tej bli­znami. Ujrzaw­szy Men­dozę, zwró­cił się
do towa­rzy­sza:


– Tutaj masz tego chło­paka, jeśli wystar­czy ci chło­pak.


– Tak, wystar­czy.


Ofi­cer ski­nął na Men­dozę.


– To mój przy­ja­ciel, Pala­cio.


– Dobry wie­czór, señor Pala­cio.


– Ile masz lat?


– Czter­na­ście.


– Pora­dzisz sobie z łodzią?


– Radzi sobie z łodzią – oznaj­mił ofi­cer.


– Potrzebny mi ktoś, kto popły­nąłby barką do Asun­ción.


– Asun­ción – powtó­rzył Men­doza. – Rozu­miem.


– To dwie­ście mil w górę rzeki. Pro­po­nuję pół dinero.


– Cały, señor – odparł Men­doza.


Męż­czy­zna się roze­śmiał.


– Niech będzie cały! Barka nazywa się Flo­res. Bie­gnij teraz do portu i powiedz kapi­ta­nowi, że to ja cię przy­sła­łem.


Kapi­tan oka­zał się sro­gim sta­rym męż­czy­zną, który raczył led­wie burk­nąć,
kiedy Men­doza się przed­sta­wił. Pod­czas wyprawy nie wypo­wie­dział ani
jed­nego zbęd­nego słowa. Barka miała dzie­więć­dzie­siąt stóp dłu­go­ści, duży
żagiel roz­przowy, po cztery wio­sła z każ­dej strony i wyła­do­wana była
towa­rami żela­znymi z Madrytu. Czter­na­stu tubyl­ców pod­no­siło żagiel i opusz­czało go, kiedy wiatr zmie­niał kie­ru­nek.


Kiedy wypły­nęli, Men­doza zajął miej­sce przy ste­rze. Kapi­tan przy­glą­dał
mu się przez jakiś czas, a potem, zado­wo­lony, że nowy daje sobie radę ze
ste­ro­wa­niem, usiadł i wpa­try­wał się nie­wi­dzą­cym spoj­rze­niem w mean­dry
wody. Men­doza ni­gdy nie widział tak sze­ro­kiego koryta. Oba brzegi
pora­stała splą­tana pusz­cza. Wska­zał na muli­stą rzekę.


– Duża.


– Tak.


Ski­nął w stronę błot­ni­stej wody prze­pły­wa­ją­cej obok łodzi.


– Słaby prąd.


– Tak.


Spoj­rzał na zło­żoną z tubyl­ców załogę. Byli pogrą­żeni jakby w letargu.


– Co to za ludzie?


– Guarani.


– Guarani?


Żad­nej odpo­wie­dzi.


W ojczy­stej Hisz­pa­nii nikt nie dbał o to, czy kapi­tan jesz­cze żyje.
Tutaj cze­kał na koniec swo­ich dni.


Z głów­nego pokładu doszło ich parę słów.


– Co to za język?


– Guarani.


– Czy pocho­dzą z tych stron?


Kapi­tan wska­zał na ogromną, niemą pusz­czę, która brała rzekę w swoje
wła­da­nie.


– Stąd?


– Stam­tąd. – Stary wska­zał gdzieś daleko w górę rzeki.


Men­doza przyj­rzał się im.


– Są głupi.


– Tak.


Co wie­czór przy­bi­jali do brzegu w jakimś miej­scu, gdzie wyrą­bano pusz­czę
na prze­strzeni mniej wię­cej mili, i ich oczom uka­zy­wała się wio­ska
skła­da­jąca się z trzech lub czte­rech chat i kościoła, w oto­cze­niu
wiel­kich farm, dwo­rów i pól, na któ­rych pasło się bydło, rosła kuku­ry­dza
albo zało­żono sady. Guarani roz­pa­lali ogni­sko i przy­rzą­dzali im papkę
kuku­ry­dzianą, którą wraz z owo­cami popi­jali tanim czer­wo­nym winem.


Men­doza w cza­sie wyprawy widział trzy takie wio­ski, a dalej ogromna
pusz­cza zamy­kała się za nimi, wdzie­ra­jąc się ukrad­kiem w wodę.
Wystar­czyło jedno mocne pocią­gnię­cie wio­słami, by zna­leźli się przy
drze­wach. Załoga Guarani wpa­try­wała się w pusz­czę i pół­gło­sem wymie­niała
mię­dzy sobą gar­dłowe dźwięki.


India­nie spo­strze­gli, że Men­doza przy­gląda się im, i znowu ich twa­rze
stra­ciły wszelki wyraz.


 


Po pię­ciu tygo­dniach wyraź­nie przy­było łodzi rybac­kich, było też wię­cej
farm. Ozna­czało to, że zbli­żają się do Asun­ción. Wresz­cie, po opły­nię­ciu
przy­lądka, ich oczom uka­zała się sto­lica regionu La Plata.


Uto­ro­wali sobie szlak wśród gro­mady łodzi aż do nabrzeża; kapi­tan
przy­cu­mo­wał barkę i znik­nął na brzegu. Men­doza przy­glą­dał się Guarani, a oni patrzyli apa­tycz­nie na niego, tak więc usiadł z nimi i cze­kał.
Kapi­tan poja­wił się znowu, roz­ka­zał Guarani zabrać się do sprzą­ta­nia
łodzi i znowu znik­nął. Po dłuż­szym cza­sie uka­zał się Pala­cio, który
przy­był do Asun­ción drogą lądową.


– Dla­czego tu tkwisz? Dotar­łeś prze­cież na miej­sce, tak czy nie? –
spy­tał.


– Si, señor, ale mój dinero.


– Co za dinero?


– Dinero, któ­re­goś mi obie­cał, panie.


– Ni­gdy nie obie­cy­wa­łem ci żad­nego dinero.


– Dałeś mi swoje słowo, señor.


– Czy masz to na piśmie?


– Na piśmie? Nie.


Pala­cio pogro­ził mu pal­cem, potrzą­snął głową i oznaj­mił:


– Tyle. Widzisz? – I ruszył z powro­tem do mia­sta, ale Men­doza nie
rezy­gno­wał i poszedł za nim.


– Señor, nie zapła­ci­łeś mi za moją pracę. – Szedł za nim przez plac
kate­dralny, potem przez dwie albo trzy ele­ganc­kie ulice i w dół ciem­nej
alei, w kie­runku sta­rej czę­ści mia­sta. – Señor, nie zapła­ci­łeś mi za
moją pracę. Prze­pra­szam, señor…


Pala­cio odwró­cił się i rozej­rzał w górę i w dół alei. Potem wcią­gnął
Men­dozę na jakiś dzie­dzi­niec i zaczął bez­li­to­śnie bić rogową ręko­je­ścią
bicza, aż chło­pak pra­wie stra­cił przy­tom­ność.


– Tyle. A masz! – wykrzy­ki­wał zady­szany. – A masz! No i co? A masz! A masz! A masz! – I poszedł sobie.


Men­doza powlókł się do fon­tanny i obmył ska­le­cze­nia. Potem zaczął
prze­szu­ki­wać ulice. Wie­czo­rem zna­lazł Pala­cia przy kola­cji w jadło­dajni,
sie­dzą­cego pod wyso­kim oknem. Wszedł do środka i zawo­łał:


– Señor, nie zapła­ci­łeś mi za moją pracę! Prze­pra­szam, señor, jeden
dinero.


W jadło­dajni zapa­dło mil­cze­nie i wtedy krzyk­nął znowu:


– Señor, nie zapła­ci­łeś mi za moją pracę! Jeden dinero, señor, jeden
dinero.


Usły­szał odgłos odsu­wa­nych krze­seł i głosy roz­brzmie­wa­jące wśród
wybu­chów śmie­chu.


Men­doza ukrył się szybko po dru­giej stro­nie ulicy. Patrzył, jak Pala­cio
szuka go wzro­kiem, potem jed­nak ten zre­zy­gno­wał i wró­cił do środka.
Przy­wi­tał go śmiech i tupa­nie. Stop­niowo gwar roz­mów nara­stał. Men­doza
raz jesz­cze pod­szedł do okna i powie­dział:


– Wrócę po mój dinero, señor. – I uciekł ile sił w nogach.


Następ­nego ranka Men­dozę, który spę­dził noc na placu, zbu­dziła
krzą­ta­nina i świer­got pta­ków oraz India­nie, któ­rzy przy­cho­dzili z kon­wiami na wodę, by przy­go­to­wać się do roz­po­czy­na­ją­cego się dnia. Nie
powie­dzieli ani słowa, kiedy zoba­czyli go śpią­cego. Nieco póź­niej jed­nak
poja­wił się Hisz­pan, wła­ści­ciel pie­karni, i zaczął się mu przy­glą­dać,
tak więc chło­pak poszedł w stronę portu.


Robot­nicy dokowi gra­mo­lili się sen­nie na burtę statku han­dlo­wego
leżą­cego bokiem na pochylni. Ktoś piekł tor­tille i ryby. Men­doza kupił
sobie tro­chę strawy i zjadł z ape­ty­tem.


Wtem zauwa­żył egzo­tyczną grupę męż­czyzn odzia­nych w nader uroz­ma­icony
zestaw gar­de­roby: łach­many i dzi­wacz­nie piko­wane spodnie. Jeden chlu­bił
się gro­te­sko­wymi ozdo­bami kobie­cymi, brud­nymi man­kie­tami i powa­la­nym
zie­mią hafto­wa­nym płasz­czem; wyglą­dał, jakby przy­był pro­sto z jakie­goś
pod­upa­dłego dworu. Zna­la­zło się wśród nich miej­sce nawet dla dwóch
Murzy­nów. Byli uzbro­jeni w szpady, pisto­lety i musz­kiety.


Men­doza zapy­tał sprze­dawcę tor­tilli:


– Co to za ludzie?


Jeden z robot­ni­ków, który jadł bez pośpie­chu, pod­niósł wzrok.


– Najem­nicy – wyja­śnił. – Lepiej trzy­mać się od nich z daleka. Drwią
sobie z prawa.


Men­doza popra­wił strój i ruszył na obchód Asun­ción, stu­ka­jąc do tyl­nych
drzwi domów i roz­py­tu­jąc o pracę. Na wła­ści­cie­lach domów i zarząd­cach
robił korzystne wra­że­nie. W jed­nym miej­scu zapro­po­no­wano mu pracę
lokaja, w innym pomoc­nika ogrod­nika, ale kiedy pytał o płacę, dowia­dy­wał
się, że wynosi zale­d­wie jeden dinero mie­sięcz­nie. Za pomocą patyka
obli­czał, ile w ten spo­sób zarobi w ciągu roku, i oka­zy­wało się, że to
za mało, by opła­cić sie­ro­ci­niec Phi­lippa. Marsz­czył brwi w zamy­śle­niu i w rezul­ta­cie spę­dził kolejną noc na placu, nasłu­chu­jąc odle­głego
szcze­ka­nia psów i docho­dzą­cego od rzeki kum­ka­nia żab.


Następ­nego ranka obu­dził go czyjś głos. Pod­niósł wzrok i zoba­czył
męż­czy­znę, który wyglą­dał, jakby zja­wił się tu pro­sto z dworu
kró­lew­skiego w sta­rym Madry­cie.


– Szu­kasz miej­sca?


– Tak, señor. – Men­doza wstał bez pośpie­chu.


– Mógł­byś więc pra­co­wać dla mnie.


– Tak, señor.


– Chodź.


Men­doza poszedł za nim.


– Ile dostanę, señor?


– Dwa dine­ros.


– Za ile czasu, señor?


– Za cztery mie­siące. Kto to wie?


A jeśli cho­dzi o pracę, która potrwa cały rok?


– Señor, cztery dine­ros za cztery mie­siące pracy. A potem, señor, tyle
samo za cały czas, kiedy będę dla cie­bie pra­co­wał.


Bra­ku­jące trzy zarobi w inny spo­sób.


– Dios, nie­ła­two się z tobą tar­go­wać.


– Tak, señor. I połowę teraz, a połowę, kiedy skoń­czę.


Męż­czy­zna zatrzy­mał się i jego wąskie oczy zabły­sły, jakby nagle
ogar­nęła go chci­wość.


– Nie – oznaj­mił.


– Señor, może w takim razie pod­pi­szesz umowę?


– Co? – Męż­czy­zna wybuch­nął śmie­chem. – A wła­ści­wie, dla­czego by nie.


– Jak mam się do cie­bie zwra­cać, señor?


– Vic­to­rio Para­min Tin­jare Lopez Lusa­vida y Jer­mano – odparł dum­nie. – A teraz chodź.


Men­doza wziął rze­czy męż­czy­zny, musz­kiet, pisto­lety, torbę podróżną i swój mały tobo­łek i poszedł za nim do spo­koj­nego składu, gdzie cze­kało
już około pięt­na­stu najem­nych żoł­nie­rzy, w tym kilku Murzy­nów. Ich głosy
wzbi­jały się aż po wysoki dach, pod któ­rym prze­la­ty­wały ptaki.


– Dzień dobry, kocha­siu – powie­dział jeden z Murzy­nów.


– Witaj, Gaspa­chio.


– Kto to? – zapy­tał Gaspa­chio.


– Mój chło­piec.


Z grupy roz­legł się śmiech.


– Vic­to­rio wziął sobie chłopca.


Przy­szedł przy­wódca, Tibe­rio – męż­czy­zna w śred­nim wieku, odro­binę
otyły, z twa­rzą napuch­niętą od jakiejś cho­roby powo­du­ją­cej owrzo­dze­nie.


– Czy to wszy­scy ludzie, jakich udało się zna­leźć?


– Skąd niby mam wziąć wię­cej?


– Ty nie zdo­łasz zni­kąd. Co to za chło­pak?


– Señor – odpo­wie­dział Men­doza – Men­doza Jorge.


– Zwra­caj się do mnie „pro­szę pana”.


– Pro­szę pana.


– Ruszamy po nie­wol­ni­ków.


– Tak, pro­szę pana.


– To sprzeczne z pra­wem.


Men­doza mógł myśleć wyłącz­nie o pięt­na­stu dine­ros rocz­nie, więc
odpo­wie­dział tylko:


– Tak, pro­szę pana.


Tibe­rio wzru­szył ramio­nami.


– No to chodź.


Men­doza popro­sił jed­nego z męż­czyzn o ołó­wek i kawa­łek papieru. Vic­to­rio
spo­rzą­dził doku­ment, który Gaspa­chio odczy­tał na głos. Wyglą­dało na to,
że jest zgodny z tym, co Vic­to­rio obie­cał, więc Men­doza zawi­nął go w szmatę, w któ­rej trzy­mał swoje pie­nią­dze z podróży, i dźwi­ga­jąc torby i broń swo­jego nowego pana, poszedł wraz z resztą nad rzekę. Zauwa­żył, że
pra­wie wszy­scy miesz­kańcy mia­sta wyraź­nie odsu­wali się od nich i odwra­cali tyłem.


Wsie­dli do dzie­się­ciu czter­dzie­sto­sto­po­wych czó­łen, z któ­rych każde
miało załogę skła­da­jącą się z dwóch Guarani, i w zupeł­nej ciszy odbili
od brzegu. Men­doza obej­rzał się przez ramię i zauwa­żył, że nikt z całego
mia­sta nie odwró­cił się w ich stronę, by zoba­czyć, jak odpły­wają.


– Dla­czego tak się do nas odno­szą? – zapy­tał Murzyna, z któ­rym zna­lazł
się w tej samej łódce. – Dla­czego nie życzą nam pomyśl­nych wia­trów?


– Życzą, życzą, ale nie chcą, żeby ktoś to usły­szał.


– Nie rozu­miem.


– Jesz­cze zro­zu­miesz. Nazy­wam się Gaspa­chio.


– Ja nazy­wam się Men­doza.


– Wiem.


I tak wśród nie­spiesz­nego szmeru wio­seł wyru­szyli z Asun­ción na długą
wyprawę w górę rzeki.


Czarny han­dlarz nie­wol­ni­ków snuł opo­wieść o życiu, jakie zosta­wił za
sobą. Men­doza sły­szał już nie­jedną taką histo­rię, ale żadna nie była tak
mro­żąca krew w żyłach jak ta i żad­nej nie opo­wia­dano tak pogod­nym tonem.
A jed­nak ludzie się śmiali!


Vic­to­rio odśpie­wał pieśń o smut­nych drze­wach, cier­pią­cej dziew­czy­nie i męż­czyź­nie ze zła­ma­nym ser­cem. Kiedy skoń­czył, zgo­to­wano mu owa­cję,
wykrzy­ku­jąc: „For­mi­da­ble!” i „Ele­gante!”.


Gaspa­chio powie­dział:


– Nie­stety. Wróci na madrycki bruk, jak tylko zbie­rze dosyć pie­nię­dzy.
Ale ja? Co ja mogę zro­bić?


– Ty możesz wró­cić mię­dzy nogi małej Mag­da­leny – powie­dział któ­ryś z męż­czyzn.


– Ona nie żyje.


– Hej, Mag­da­lena nie żyje! Jak to się stało?


– Nie zapo­bie­głem temu.


– Możesz więc kle­pać po tyłeczku jej synalka.


– Robi­łem to. Ma miły tyłe­czek, ale nie tak jak tyłe­czek Mag­da­leny –
oznaj­mił Murzyn. – Mam tylko jej syna i tych Guarani, żeby ukoić moje
cier­pie­nie.


– Gaspa­chio, Guarani to służba czy nie­wol­nicy?


– Lepiej zapy­taj Tibe­ria.


– Nie są nie­wol­ni­kami, ale szcze­gól­nego rodzaju służbą – odparł Tibe­rio.


Dalej w górę rzeki, gdzie las był rzad­szy, prze­pły­nęli obok zacu­mo­wa­nej
łodzi rybac­kiej. Sie­dział w niej ksiądz jezu­ita z trzema Guarani, a kiedy zbli­żyli się, Tibe­rio zawo­łał: „Dobry wie­czór, ojcze!”. Wyglą­dało
na to, że ani ksiądz, ani India­nie nic nie usły­szeli. Zacho­wy­wali się
tak, jakby obok nich nie prze­pły­wały żadne łodzie. Kiedy Men­doza
obej­rzał się, zoba­czył, że na­dal sie­dzą zasty­gli w nie­ru­cho­mych
łodziach.


Potem dopły­nęli do misji. Men­do­zie jej ogrom zaparł dech w piersi. Było
tam dłu­gie molo, na któ­rym bawiły się dzieci Guarani, dwie duże barki i cała chmara czó­łen. Kiedy prze­pły­wali, dzieci prze­stały się bawić i przy­glą­dały się im. Pośrodku obszer­nego placu misji wzno­sił się wielki
krzyż, a po obu stro­nach widać było rzędy dom­ków dla Guarani. Nad
wszyst­kim góro­wał zdu­mie­wa­jący kościół; znacz­nie więk­szy niż wszyst­kie
kościoły w Asun­ción. Zwień­czony był dzi­waczną rzeźbą przed­sta­wia­jącą pół
anioła, pół orła, który jakby gro­ził, a jed­no­cze­śnie oka­zy­wał
spra­wie­dli­wość. Po jed­nej stro­nie kościoła znaj­do­wał się obszerny
maga­zyn i warsz­taty, a po dru­giej dom jezu­itów, dwu­pię­trowy, zbu­do­wany z kamie­nia.


Jakiś jezu­ita zszedł nad rzekę i odgo­nił dzieci z brzegu.


Ogromne pola wyparły pusz­czę daleko od tego miej­sca i widać było setki
Guarani zaję­tych uprawą. Przy­glą­dali się najem­ni­kom pły­ną­cym głów­nym
nur­tem rzeki, a potem wra­cali do swo­jej pracy.


Kiedy pusz­cza znowu zeszła nad rzekę, Gaspa­chio powie­dział:


– Czy widzia­łeś kie­dyś coś takiego?


– Nie – odparł Men­doza. – Muszą to być bar­dzo święci ludzie.


– Bar­dzo. U nich wszy­scy są wolni. Nawet Guarani.


– Nawet Guarani?


– Tak. Są wła­ści­cie­lami ziemi i całej misji. Ale wolą, żeby rzą­dzili
nimi jezu­ici.


– Tibe­rio powie­dział, że będziemy łapać nie­wol­ni­ków.


– To prze­ję­zy­cze­nie. Na tery­to­rium por­tu­gal­skim są nie­wol­nicy, ale tutaj
mamy po pro­stu szcze­gól­nego rodzaju słu­żą­cych zwa­nych enco­mien­da­ros.


– Rozu­miem.


– Naprawdę? W takim razie wyja­śnij mi to. Na przy­kład enco­mien­da­ros
nie otrzy­mują żad­nej zapłaty.


– Są więc nie­wol­ni­kami.


– Nie, jak już ci powie­dzia­łem, są enco­mien­da­ros. To zupeł­nie co
innego i trzeba o tym pamię­tać. A jed­nak nie płaci się im. Teraz wła­śnie
wyru­szy­li­śmy, żeby paru zła­pać.


– Dokąd?


– Na por­tu­gal­ską stronę gór, gdzie są nie­wol­ni­kami. Ale kiedy
prze­pro­wa­dzimy ich przez góry tutaj, staną się enco­mien­da­ros.


– Gdzie jest gra­nica?


– Któż to wie? Kto wie, z któ­rej strony gra­nicy wzięli się schwy­tani
India­nie?


Tego wie­czoru Men­doza powie­dział cicho:


– Gaspa­chio?


– Tak?


– Kto zapłaci nam za Guarani, któ­rych spro­wa­dzimy?


Zapa­dło dłu­gie mil­cze­nie, a następ­nie Gaspa­chio oznaj­mił:


– Namiest­nik.


– Namiest­nik?


– Jest przy­wódcą plan­ta­to­rów. Cicho sza. Chcę wresz­cie zasnąć.


Wcze­snym ran­kiem Gaspa­chio odcią­gnął Men­dozę na bok.


– Widzę, że nie masz noża.


– Nie mam – przy­znał Men­doza.


– Przyda ci się taki jak ten.


Gaspa­chio wydo­był zakrzy­wiony szty­let ze skó­rza­nej pochwy. Men­doza
pochy­lił się nad nim.


– Może następ­nym razem.


– Nie, teraz. Cztery reale.


– Pochwa jest uszko­dzona.


– Wiem.


– Trzy reale.


– Niech będą trzy.


Gaspa­chio sprze­dał mu także za jed­nego reala pas, na któ­rym można
zawie­sić szty­let na piersi. Men­doza poczuł się jak męż­czy­zna.


Dopły­nęli do prze­wę­że­nia, w miej­scu, gdzie rzekę prze­gra­dzały ogromne
kan­cia­ste głazy, a z góry zwie­szały się gałę­zie. Wyszli na brzeg,
zosta­wia­jąc dwóch najem­ni­ków i sze­ściu Guarani, żeby pil­no­wali czó­łen, a sami zaczęli się wspi­nać.


– Jak daleko jesz­cze do tery­to­rium por­tu­gal­skiego, pro­szę pana?


– To tam. – Tibe­rio wska­zał na odle­głe wzgó­rza otu­lone mgłą.


– Ty, chłop­cze – rzekł Vic­to­rio – będziesz niósł to. – Wska­zał baryłkę z winem. – Pil­nuj jej jak źre­nicy oka. To bar­dzo szcze­gólne wino.


Po całym dniu wspi­naczki baryłka cią­żyła, jakby była z oło­wiu. Ale
Men­doza dźwi­gał także swój szty­let.
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Wędrówka przez góry zajęła im cały mie­siąc. Guarani nie­śli musz­kiety,
garnki i koce. Pod koniec każ­dego dnia, kiedy wszy­scy uło­żyli się już do
snu, Vic­to­rio wzy­wał Men­dozę i żądał kubka wina albo mate. Był to
pobu­dza­jący wywar, coś w rodzaju her­baty albo kawy spo­rzą­dzo­nej z wysu­szo­nej yerba mate. Men­doza musiał roz­pa­lić ogni­sko, przy­go­to­wać
napar w kubku i zanieść mu. Co rano znaj­do­wał nie­tknięty kubek przy
lego­wi­sku Vic­to­ria. Twarz mu się ścią­gała, kiedy przy­po­mi­nał sobie, jak
spo­rzą­dzał napój poprzed­niego wie­czoru. Potem zwi­jał cia­sno całe
posła­nie i zano­sił je India­nom. Brał baryłkę z winem i był gotów do
dal­szej wędrówki przez wzgó­rza.


– Polu­bi­łeś Vic­to­ria? – zapy­tał Gaspa­chio.


Men­doza mil­czał.


– Hej, ty, do cie­bie mówię.


– Nie sły­sza­łem – odparł Men­doza.


– Jesteś ostroż­nym męż­czy­zną.


Po raz pierw­szy nazwano go męż­czy­zną. Prze­peł­niła go szcze­gólna
mie­sza­nina lęku i rado­ści. Miał pięt­na­ście lat.


Następ­nego dnia natknęli się na zdep­tany kawa­łek ziemi z mnó­stwem śla­dów
bosych stóp. Męż­czyźni usie­dli i wło­żyli wyso­kie buty, skó­rzane opoń­cze
się­ga­jące ziemi, wypchane bawełną pukle­rze i kape­lu­sze z sze­ro­kim
ron­dem.


– To dla ochrony przed strza­łami – wyja­śnił Gaspa­chio.


Vic­to­rio pozo­stał na straży obozu. Był pod­nie­cony i pole­cił Guarani
przy­stą­pić do budowy koli­stego, wyso­kiego ogro­dze­nia z cier­ni­stych
krza­ków, w któ­rym zamknie się zła­pa­nych Indian.


W ciągu pierw­szych czte­rech dni nie zda­rzyło się nic, ale wie­czo­rem
pią­tego Tibe­rio i jego oddział wró­cili z czter­na­stoma Guarani –
dwu­na­stoma męż­czy­znami i dwiema kobie­tami. Wepchnięto ich za ogro­dze­nie.
Krą­żyli po swoim wię­zie­niu, zbi­jali się w grupkę i szep­tali do sie­bie
kilka słów, a następ­nie roz­dzie­lali się znowu i sia­dali w mil­cze­niu.
Jeden ze słu­żą­cych Guarani dał im gar­nek kuku­ry­dzy, ale uni­kał jak mógł
ich wzroku.


Zado­wo­leni z wyni­ków łowów męż­czyźni upili się, a kiedy zro­biło się
ciemno, dwóch z nich wycią­gnęło ład­niej­szą z dwóch kobiet z ogro­dze­nia.
Tibe­rio zgwał­cił ją wśród prze­kleństw i zło­rze­czeń, krzy­czącą na całe
gar­dło, przy akom­pa­nia­men­cie syczą­cych poję­ki­wań i śmie­chu tych, któ­rzy
cze­kali na swoją kolejkę. Men­doza poszedł sobie i ukrył się w poszy­ciu.
Kiedy go wołali, nie odpo­wie­dział. Nocne niebo zaczęło zabar­wiać się
czer­wie­nią, kiedy kobieta dołą­czyła do pozo­sta­łych nie­wol­ni­ków. Ukryła
się w kącie ogro­dze­nia. Dwaj Hisz­pa­nie sta­nęli na straży i na mały obóz
spły­nął spo­kój. Men­doza wyszedł z dżun­gli.


– Hej, to było dobre – powie­dział jeden ze straż­ni­ków i ziew­nął.


Tibe­rio i jego ludzie wycho­dzili jesz­cze trzy razy na wyprawy do buszu.
Naj­pierw wró­cili z dzie­wię­cioma nie­wol­ni­kami, potem pię­cioma, a wresz­cie
bez żad­nego. Po ostat­niej eska­pa­dzie najem­nik zwany Mandu miał ramię
prze­bite długą, ostrą strzałą; oba jej końce odła­mały się.


Men­doza zapy­tał Gaspa­chia ochry­płym gło­sem:


– Czy on umrze?


– Zapewne.


– Czy dużo ginie w ten spo­sób?


– Oczy­wi­ście.


– Czy to ich boli?


Wtedy roz­gnie­wany Gaspa­chio zawo­łał:


– Hej, Mandu, boli cię?


– Pew­nie, boli jak wszy­scy dia­bli.


– Sam więc widzisz, że boli. – I zamilkł.


Tym razem Tibe­rio posłał Vic­to­ria i sze­ściu innych ludzi, żeby kupili
nie­wol­ni­ków w por­tu­gal­skim mie­ście Cuze­iro do Oeste, odle­głym o dzie­sięć
dni drogi. Cie­szyli się jak ucznio­wie na wycieczce.


Cuze­iro do Oeste było małą mie­ściną w fał­dzie terenu mię­dzy górami,
ukrytą wśród drzew. Męż­czyźni zamiesz­kali w zajeź­dzie, ale Men­do­zie
kazano spać z końmi. Następ­nego dnia Vic­to­rio kupił para­sol i wrę­czył
mu, by nosił go nad nim, gdyż dzięki temu Por­tu­gal­czycy będą sądzić, że
mają do czy­nie­nia z hidal­giem.


Obej­rzał nie­wol­ni­ków, a następ­nie przy­stą­pił do kupna. Tar­go­wał się o dwu­dzie­stu pię­ciu, któ­rych sobie upa­trzył, cały dzień – cho­dziło o sie­dem­na­stu męż­czyzn i osiem kobiet, wszyst­kich bar­dzo mło­dych. Kiedy
wresz­cie dobił targu, zażą­dał gło­śno butelki wina, wypił toast na cześć
swo­ich part­ne­rów i pod­pi­sał się peł­nym ary­sto­kra­tycz­nym nazwi­skiem:
Vic­to­rio Para­min Tin­jare Lopez Lusa­vida y Jer­mano.


– Ładny mi pan Lopez – ode­zwał się jeden z męż­czyzn.


Vic­to­rio odło­żył pióro i spoj­rzał na niego. Zro­biło się cicho jak makiem
zasiał.


– Jesteś tylko podłą świ­nią, Alen­dra­sie.


– Ja podłą świ­nią?


– Tak.


Alen­dras rozej­rzał się po wszyst­kich, ale nikt nie chciał spoj­rzeć mu w oczy.


– Dosko­nale – oznaj­mił.


– Obrzy­dliwą świ­nią.


– Bez wąt­pie­nia.


– Nie, nie, sam musisz to powie­dzieć.


– Skoro ty sam tak twier­dzisz.


– Chcę usły­szeć, jak ty to mówisz.


– Jestem świ­nią.


– Podłą świ­nią.


– Podłą świ­nią.


– Teraz możesz odejść. Uwa­żaj, żebym nie przy­ła­pał cię wie­czo­rem.


Alen­dras odszedł i Vic­to­rio dalej pisał swoje nazwi­sko. Mil­cze­nie
prze­rwała pełna zakło­po­ta­nia roz­mowa mię­dzy Por­tu­gal­czy­kami.


Kiedy byli już sami, Men­doza zapy­tał Gaspa­chia:


– Co to jest podła świ­nia?


– Nie wiem, ale Alen­dras odszedł.


– To był po pro­stu żart.


– Tak, ale przy­jęty z espíritu malo.


– Czy powi­nien był pod­jąć walkę?


– Oczy­wi­ście.


– Vic­to­rio by zwy­cię­żył.


– Z pew­no­ścią. Dobrze wie, z kim może zadrzeć. Z Tibe­riem by sobie na to
nie pozwo­lił.


Zaopa­trzyli się w kuku­ry­dzę i bara­ninę, zała­do­wali wszystko na plecy
nie­wol­ni­ków Guarani i ruszyli w powrotną drogę do obozu. Guarani
opóź­niali pochód, ale wle­kli się bez jed­nego słowa, popę­dzani od czasu
do czasu koń­cem sznura.


Minęły dwa tygo­dnie, nim znowu zoba­czyli Tibe­ria. Pod­czas ich
nie­obec­no­ści Mandu, męż­czy­zna tra­fiony strzałą, umarł. Następny mie­siąc
zabrał im powrót do łodzi, a dal­sze pięć mie­sięcy minęło, zanim z powro­tem zna­leźli się w Asun­ción.


Tibe­rio zosta­wił ich na nabrzeżu i wró­cił dopiero póź­nym wie­czo­rem w nowym ubra­niu. Towa­rzy­szyło mu czte­rech męż­czyzn. Byli uzbro­jeni w musz­kiety i na ręka­wach mieli oznakę namiest­nika. Przy­szli ode­brać
trans­port nie­wol­ni­ków.


Tibe­rio wydo­był z zana­drza sakiewkę i na nabrzeżu wypła­cił najem­ni­kom
należ­ność. Powie­dzieli mu w zamian dobra­noc i po dwóch, trzech ruszyli
do mia­sta.


Kiedy Vic­to­rio dostał swoją należ­ność, rzu­cił Men­do­zie: „Chodź”. Reszta
patrzyła, jak chło­pak kro­czy do mia­sta obła­do­wany baga­żem i para­so­lem
Vic­to­ria. Potem spoj­rzeli na Tibe­ria, ale ten udał, że nic nie widzi.
Zro­bił już swój inte­res i też zamie­rzał odejść.


Na tyl­nym dzie­dzińcu swo­jego zajazdu Vic­to­rio powie­dział: „Masz tu”, i rzu­cił Men­do­zie jeden dinero. Pod maho­niową opa­le­ni­zną krew odpły­nęła
z twa­rzy chło­paka.


– Señor, za pięć mie­sięcy pracy jesteś mi winien pięć dine­ros.


– Nie, jeden dinero. Dobrze się spra­wo­wa­łeś. Być może znowu będę miał
dla cie­bie robotę. Adiós.


– Potrze­buję pię­ciu dine­ros.


– Teraz już zaczy­nasz mnie zło­ścić.


– Pro­szę spoj­rzeć, sam pod­pi­sa­łeś, panie. – Men­doza wyjął z kie­szeni
kartkę.


Vic­to­rio pochy­lił się i wziął ją z jego rąk.


– Nie widzę żad­nego doku­mentu. – Wszedł do środka i zamknął za sobą
drzwi.


Men­doza odszu­kał Gaspa­chia, który zapy­tał:


– Ale gdzie masz swój doku­ment?


– Vic­to­rio go wziął.


– Głu­piec. Powi­nie­neś jutro zanieść go do urzędu.


– Nie pomo­żesz mi?


– Nie. To sprawa mię­dzy męż­czy­znami, która wymaga krwi. Może uda ci się
z Tibe­riem. Znaj­dziesz go u Mar­cii.


Men­doza poszedł do Mar­cii. Tibe­rio wynu­rzył się z jakie­goś pokoju w środku.


– Czy pamięta pan umowę, pro­szę pana, którą Vic­to­rio mi pod­pi­sał?


– Pamię­tam. Zabrał ci ją?


– Tak. Pomo­żesz mi, panie?


– Nie da się tu nic zro­bić.


– Dla­czego?


– Ten papier to było wszystko. Adiós.


Men­doza zszedł do portu i wpa­try­wał się w wodę. Wszy­scy wie­dzieli, że
Vic­to­rio zabrał mu doku­ment i zatrzy­mał sobie pie­nią­dze, które nale­żały
się jemu, ale nikt nie miał zamiaru mu pomóc. To sprawa mię­dzy nimi
dwoma. Spoj­rzał na płe­two­nogi wize­ru­nek księ­życa w wodach przy­stani, a następ­nie na spo­kojne niebo i odmó­wił modli­twę do Naj­święt­szej Maryi
Panny. Ukrył swoje rze­czy do spa­nia obok kupy gruzu, zdjął buty i po
cichu wszedł do zajazdu Vic­to­ria.


Wyśle­dził, że Vic­to­rio śpi sam w wymię­tym łóżku, i wśli­znął się do
pokoju przez otwarte drzwi. Wydo­był szty­let z pochwy i ukląkł przy
posła­niu, po czym przy­tknął go do szyi swo­jego wroga i lekko naci­snął.
Vic­to­rio obu­dził się i drgnął. Szty­let zagłę­bił się tro­chę bar­dziej i Vic­to­rio poczuł, że ogar­nia go chłód.


– Kto to? – spy­tał cicho.


– Ja – odparł Men­doza.


Vic­to­rio roze­śmiał się spo­koj­nie.


– Czego chcesz?


– Moje pięć dine­ros.


– Oczy­wi­ście. Widzę, że jesteś męż­czy­zną, z któ­rym trzeba się liczyć.
Zaraz ci je dam.


I już na pół pod­niósł się z łóżka, kiedy ogar­nięty gnie­wem i paniką
Men­doza zadał cios, wbi­ja­jąc szty­let w ciało. Vic­to­rio kil­ka­krot­nie
się­gnął w stronę szty­letu, ale choć udało mu się wytrą­cić go
napast­ni­kowi z ręki, padł, nie wydaw­szy dźwięku.


Men­doza był zupeł­nie odrę­twiały. Więc to takie łatwe. Jego wróg leżał
oto przed nim, nie dając znaku życia. Z rany zaczęła się sączyć krew.
Cały budy­nek pogrą­żony był w sen­nej ciszy.


Chło­pak przy­po­mniał sobie, że musi zabrać doku­ment. Nie, nie doku­ment,
pie­nią­dze. Świ­stek papieru nie jest mu teraz do niczego potrzebny. Pod
poduszką zna­lazł port­fel z trzy­dzie­stoma sied­mioma dine­ros. Weź­mie
tylko pięć. Nie, nie pięć. Weź­mie wszystko. Tak wła­śnie postą­piłby
przy­pad­kowy zło­dziej. Zabrał pie­nią­dze, wyśli­znął się przez okno i poszedł z powro­tem do portu.


Nic się nie zmie­niło od chwili, kiedy opu­ścił nabrzeże. Odbi­cie księ­życa
było dokład­nie takie samo. Spoj­rzał na pie­nią­dze. Była to ponad­dwu­let­nia
opłata, ale gdyby zatrzy­mał wszystko, byłby zło­dzie­jem, tak więc
odli­czył pięć dine­ros, resztę monet wrzu­cił do wody, po czym poło­żył
się. Chwilę póź­niej zaniósł szty­let nad wodę, żeby go obmyć. Potem
poło­żył się znowu. Pięć minut póź­niej zerwał się, tym razem, żeby samemu
umyć się sta­ran­nie, zanu­rzyw­szy się w wody przy­stani. Kiedy teraz się
poło­żył, poczuł, że ogar­nia go gorączka. Nie uda mu się zasnąć.


Poczuł ulgę, kiedy nad­szedł brzask i zna­lazł się wśród Guarani,
pra­cow­ni­ków doko­wych i cie­śli okrę­to­wych, któ­rzy już się zbie­rali, żeby
zacząć nowy dzień. Wyda­wało się, że nikt nie sły­szał o tym, co się stało
w nocy. Prze­cho­dzący robot­nicy życzyli mu pomyśl­nego dnia.


Jed­nak o dzie­sią­tej przy­szła go szu­kać grupa ludzi z mia­sta. Stło­czyli
się wokół niego – straż­nik, Tibe­rio i garść miesz­kań­ców Asun­ción.
Powi­nie­nem był zjeść śnia­da­nie, pomy­ślał, wsta­jąc.


Tibe­rio zapy­tał:


– Sły­sza­łeś, co stało się z Vic­to­riem?


– Z Vic­to­riem? Nie, pro­szę pana. O co cho­dzi?


– Ktoś go zabił.


– Tej nocy – dodał straż­nik.


– Czy masz coś z tym wspól­nego? – cią­gnął Tibe­rio.


– Ja, pro­szę pana? Nic.


– Pokaż no swoje pie­nią­dze – roz­ka­zał straż­nik.


Men­doza wyko­nał pole­ce­nie.


– Jest tu osiem dine­ros – powie­dział straż­nik.


– Tak, señor, a bo co?


– Skąd je masz?


– Przy­wio­złem je z Hisz­pa­nii.


– Vic­to­rio miał przy sobie ponad trzy­dzie­ści dine­ros, kiedy go zabito
– oznaj­mił Tibe­rio.


Straż­nik rzekł:


– A teraz pokaż swój nóż.


– Nóż? Pro­szę. – Podał nóż.


– Był nie­dawno myty.


– Zawsze myję go wie­czo­rem.


Straż­nik pogrą­żył się w myślach.


– Nie widzę powo­dów, żeby przy­pusz­czać, że ten chło­piec jest winny –
oświad­czył.


– Ja też nie – przy­tak­nął Tibe­rio.


– Ale, señores – zapro­te­sto­wał Men­doza – był mi dłużny pięć dine­ros!
Co mam teraz zro­bić?


Zabrał głos Tibe­rio:


– Możesz się z nimi poże­gnać. – I popro­wa­dził ich z powro­tem do mia­sta.
Na jego ustach poja­wił się nie­do­strze­galny uśmiech.


Wie wszystko, pomy­ślał Men­doza, patrząc za nim. Wie, a ja zyska­łem jego
sza­cu­nek. To zaufany czło­wiek namiest­nika. Jaki świat jest dziwny!
Potrzą­snął głową. Jego matka także wie­działa, co zro­bił. Czy to odmieni
jej miłość do niego? Poszedł do kościoła Świę­tej Anny ukry­tego w cie­niu
drzew. W środku pano­wał bło­go­sła­wiony chłód. Był tam ksiądz. Men­doza
pod­szedł do niego i popro­sił o wysłu­cha­nie spo­wie­dzi.


Kiedy ksiądz go wysłu­chał, otarł czoło chu­s­teczką i zapy­tał:


– Czy powie­dzia­łeś mi wszystko?


– Tak, pro­szę księ­dza – odparł Men­doza.


– Jakiego rodzaju czło­wie­kiem był ten, któ­rego zabi­łeś?


– To Vic­to­rio, pro­szę księ­dza.


Vic­to­rio! Musiał to być szczę­śliwy cios, pomy­ślał ksiądz. Nikt nie uroni
łzy! Gło­śno zaś powie­dział:


– Wplą­ta­łeś się w sprawę hono­rową. Czy wiesz, co to ozna­cza?


– Czy ksiądz chce powie­dzieć, że nie jestem winny mor­der­stwa?


– W oczach Ojca Nie­bie­skiego jesteś winny, ale w oczach ludzi nie.


– Dzię­kuję księ­dzu. Teraz pozo­stał mi jesz­cze naj­gor­szy grzech do
wyzna­nia.


Dios! – wes­tchnął w duchu ksiądz.


– O co cho­dzi, mój synu?


– Skła­ma­łem.


– Co zro­bi­łeś?


– Skła­ma­łem.


Ksiądz po chwili zasta­no­wie­nia doszedł do wnio­sku, że peni­tent jest
jed­nak przy zdro­wych zmy­słach.


– Rozu­miem – oznaj­mił. – Nie kłam wię­cej.


– Nie, pro­szę księ­dza.


Wyzna­czyw­szy długą pokutę, ksiądz odpra­wił Men­dozę i patrzył, jak
chło­pak oddala się wzdłuż nawy, a potem klęka, żeby się pomo­dlić.


Moja matka musiała być świętą, myślał Men­doza. Dla­tego wła­śnie jej życie
mogło się spodo­bać Chry­stu­sowi. Jej dusza była zawsze przy­go­to­wana na
nie­biań­skie wizje.


Ale wie­działa, że syn nie jest taki. Nie ocze­ki­wała po nim, że zosta­nie
świę­tym. Powie­działa mu tylko, żeby nie był więk­szym grzesz­ni­kiem niż
inni ludzie. No i jest bez winy w oczach innych ludzi. Powie­dział to
ksiądz. Musi jed­nak strzec się kłam­stwa. Z moc­nym posta­no­wie­niem poprawy
w sercu zaczął odma­wiać naka­zane zdro­waśki.


Ksiądz wyszedł, odsu­nąw­szy kotarę, szczę­śliwy, że jest księ­dzem.


Kiedy Men­doza opu­ścił kościół, zoba­czył, że czeka już na niego
chi­cho­czący poro­zu­mie­waw­czo Gaspa­chio.


– Mój szty­let, sam widzisz – rzekł Gaspa­chio.


– Co masz na myśli?


– Zro­bi­łeś to moim szty­le­tem.


– Co niby zro­bi­łem?


– Zabi­łeś Vic­to­ria.


– Prze­pra­szam – powie­dział Men­doza i odszedł.


Pojął, co matka miała na myśli, mówiąc, że kłam­stwo wie­dzie pro­sto do
potę­pie­nia. Gaspa­chio dogo­nił go.


– Prze­pra­szam, myśla­łem, że to twoja robota.


– Nie.


– Teraz widzę, że się myli­łem. Chodź, zjemy kola­cję.


– Dzi­siaj?


– Tak, tak, dzi­siaj.


– Dzię­kuję. A więc do wie­czora. – Skrę­ca­jąc w stronę przy­stani,
pomy­ślał, że to takie pro­ste.


Tego wie­czoru Gaspa­chio oznaj­mił przy kola­cji:


– Za dwa tygo­dnie będzie nowa enco­mienda. Potrze­bują ludzi.


– Mam tylko pięt­na­ście lat.


– Masz sie­dem­na­ście.


– Naprawdę?


– Czyżby nie?


– Dobrze, mam sie­dem­na­ście lat.


– Potrzebna ci będzie szpada.


– Nie stać mnie na szpadę.


– Możesz wydać część swo­ich trzy­dzie­stu sied­miu dine­ros.


– Nie mam trzy­dzie­stu sied­miu dine­ros.


– Dios! Więc możesz wydać na broń część z tego, co masz.


– Ile?


– Jakieś pięć reali. To ważne. Posłu­chaj, męż­czy­zna bez szpady to jak
męż­czy­zna bez cojón.


W ciem­no­ściach że choć oko wykol Gaspa­chio zapro­wa­dził Men­dozę do
wyso­kiego muru, w któ­rym była furtka, i zastu­kał w nią. Wyszedł
męż­czy­zna ze świecą. Poznał Gaspa­chia i zapro­wa­dził ich do pomiesz­cze­nia
o niskim sufi­cie, gdzie zapa­lił na stole kilka świec. Wśród chy­bo­tli­wych
cieni Men­doza zoba­czył rząd rapie­rów, musz­kie­tów i pisto­le­tów i poczuł,
że serce zabiło mu moc­niej.


Gaspa­chio powie­dział łagod­nym gło­sem:


– Aj, tylko spójrz.


Ale matka uczyła kie­dyś Men­dozę, ile zła czyni oręż. Poza tym nie miał
dość pie­nię­dzy, żeby pozwo­lić sobie na któ­rąś z tych szpad. Zer­k­nął za
sie­bie i zoba­czył broń o gru­bym, krót­kim ostrzu.


– Co to jest?


– Basi­larda – oznaj­mił płat­nerz. – Sto­suje się ją przy walce konno. –
Wydo­był broń z pochwy. Ostrze było sze­ro­kie na pół­tora cala, dłu­gie na
dwie stopy i miało zaostrzony koniec. – Została spo­rzą­dzona sto lat temu
w Bazy­lei. Tym ostrzem można uciąć czło­wie­kowi głowę.


Men­doza wziął broń do ręki i poczuł jej solidną wagę.


– Ile kosz­tuje?


– Nie, nie. – Gaspa­chio się roze­śmiał. – To się nie nadaje do fech­tunku.


– Czuję, że dobrze pasuje mi do ręki.


– Nie. Posłu­chaj, Men­doza, nie możesz wziąć tej broni.


– Powie­dzia­łeś, że muszę mieć jakąś broń sieczną. Prze­cież to jest
wła­śnie taka broń.


– Ale używa się jej w walce kon­nej – oznaj­mił płat­nerz.


– Rozu­miem. Ile?


– Sam nie wiem. Powiedzmy… sześć reali.


– Poża­łu­jesz jesz­cze – rzekł Gaspa­chio. – A ile jak dla mnie? – zapy­tał
płat­ne­rza.


– Jak dla cie­bie pięć reali.


– Pięć reali to roz­sądna cena. Ale nie będziesz zado­wo­lony, Men­doza, sam
zoba­czysz.


Następ­nego dnia Gaspa­chio zapro­wa­dził Men­dozę do nowego dowódcy
najem­ni­ków, Ale­xan­dra.


– To mój przy­ja­ciel.


Ale­xan­dro zapy­tał go, ile chło­pak ma lat.


– Bo ja wiem – odparł Gaspa­chio. – Ile masz lat?


– Sie­dem­na­ście – powie­dział Men­doza.


– Tak wła­śnie sądzi­łem – oświad­czył Gaspa­chio.


Ale­xan­dro coś burk­nął i obie­cał pła­cić mu dwa dine­ros mie­sięcz­nie.


Kiedy Men­doza znowu zna­lazł się na zewnątrz, rzekł:


– Nie wiem, jak ci się odwdzię­czyć.


– Przy­po­mnę ci o tym. Teraz musimy się posta­rać dla cie­bie o baweł­niany
puklerz.


– Nie mam na to pie­nię­dzy.


– Nie musisz robić przede mną tajem­nicy – oznaj­mił ura­żony Gaspa­chio. –
Baweł­niany puklerz może ci się przy­dać.


– Nie tym razem. Adiós.


Zna­lazł na rynku Żyda, pisa­rza, któ­remu podyk­to­wał list do matki
prze­ło­żo­nej w Kadyk­sie.


Wie­lebna i Świą­to­bliwa Matko,


prze­sy­łam, Matko, połowę pie­nię­dzy, które jestem winien. Pro­szę przy­jąć
je z wiarą, że przyj­dzie więk­sza suma. Bła­gam o przy­ję­cie tych
pie­nię­dzy, bo prze­cież Chry­stus był miło­sierny. Wyru­szam na wyprawę
kupiecką i kiedy wrócę, poślę resztę pie­nię­dzy. Za cztery mie­siące, może
za pięć. Bła­gam o docho­wa­nie wiary w to. Zawsze, amen. Mam nadzieję, że
Phi­lippo nie przy­spa­rza kło­po­tów. Pro­szę nauczyć go czy­tać i pisać.
Jeśli okaże się nie­do­bry, należy go zbić. I wszystko, co uznasz, Matko,
za konieczne. Tutaj, w Asun­ción, cho­dzę do spo­wie­dzi do kościoła Świę­tej
Anny. Na drze­wach są ptaki. Mam nadzieję, że Ty, Matko, uświę­cona wszak
w Bogu, jesteś w dobrym zdro­wiu. Amen. I pro­szę prze­ka­zać Phi­lippowi
moje bra­ter­skie uści­ski. Naj­bar­dziej posłuszny, praw­dziwy i pobożny
sługa w Chry­stusie,


Rodrigo Men­doza


 


Bez basi­lardy i szty­letu udał się do księ­dza, który pły­nął do Kadyksu.
Powie­rzył księ­dzu pie­nią­dze, wyja­śnił, kim jest odbiorca, i podzię­ko­wał.


– Czemu sądzisz, że prze­każę te pie­nią­dze? – zapy­tał fran­cisz­ka­nin.


– Bo jesteś księ­dzem – odparł Men­doza.


Bra­ci­szek skrzy­wił się.


– Gdy­byż wszy­scy księża byli tacy uczciwi, jak mnie­masz, mój synu.


Pięć mie­sięcy póź­niej, kiedy matka prze­ło­żona otrzy­mała list i pie­nią­dze, padła na kolana i dzię­ko­wała Bogu. Phi­lippo był bystrym
chłop­cem peł­nym natu­ral­nego wdzięku, a teraz oka­zało się, że ma na
doda­tek zarad­nego brata.
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Przy­go­to­wu­jąc się do następ­nej enco­miendy, Men­doza poszedł do
fran­cu­skiego nauczy­ciela fech­tunku. Na widok basi­lardy mistrz potrzą­snął
głową.


– Ta broń jest do niczego. Posta­raj się o inną.


– Oto zapłata.


Mistrz wycią­gnął rękę po pie­nią­dze, wzru­szył ramio­nami i przy­stą­pił do
ucze­nia Men­dozy pchnięć i parad. Kiedy nad­szedł wie­czór, Men­doza na­dal
się tego uczył, ale już na otwar­tym powie­trzu, a potem poszedł spać.
Ćwi­czył codzien­nie z drze­wem zamiast mane­kina aż do chwili, kiedy
wyru­szył z ochot­ni­kami Ale­xan­dra.


Kiedy dzie­wią­tego tygo­dnia zna­leźli tropy Guarani, Men­doza nale­żał do
tych, któ­rych Ale­xan­dro popro­wa­dził w pościgu za nimi. Dru­giego dnia
natknęli się na nie­wy­ga­szony jesz­cze ogień i Ale­xan­dro wyru­szył zaraz z kil­koma męż­czy­znami. Minęły cztery godziny i Men­doza pra­wie już spał,
kiedy nagle usły­szał wrzawę i zoba­czył bru­natne ciała pędzące przez
poszy­cie leśne, przy czym cała pusz­cza aż trzę­sła się od krzy­ków. Sta­nął
nad nim Guarani z dzidą w odchy­lo­nej do tyłu ręce, ale chwilę póź­niej
nadział się na wymie­rzony w niego krótki miecz. Kiedy ostrze prze­szyło
go na wylot, twarz India­nina zna­la­zła się bar­dzo bli­sko twa­rzy Men­dozy.


Gaspa­chio klep­nął mło­dzieńca w ramię i powie­dział:


– Teraz już możesz wyjąć miecz z jego piersi.


Men­doza zro­bił, co mu kazano, i patrzył, jak tam­ten umiera; stwier­dził,
że ten widok robi na nim jesz­cze mniej­sze wra­że­nie niż śmierć Vic­to­ria.


Jestem zabójcą, pomy­ślał.


Wepchnęli jeń­ców za ogro­dze­nie z cier­ni­stych krze­wów i zapa­dła ciem­ność.
Gaspa­chio odcią­gnął Men­dozę na stronę.


– Jedni mówią, że tak, inni, że nie. Więc tak czy nie?


– Czy mia­łem kobietę?


– Otóż to.


– Nie.


– To łatwe i daje roz­kosz.


– Zasta­no­wię się.


– Nie, nie zasta­na­wiaj się. Rób to.


Men­doza pod­szedł do schwy­ta­nych Guarani i wybrał sobie naj­młod­szą z dziew­cząt. Zapro­wa­dził ją w ciemne miej­sce w dżun­gli, rozej­rzał się
dokoła i roz­ka­zał:


– Roz­bie­raj się.


Kiedy to zro­biła, ogar­nęło go pod­nie­ce­nie i pole­cił:


– Kładź się.


Dziew­czyna była zado­wo­lona, że ten męż­czy­zna robi wra­że­nie takiego
nie­win­nego. Czło­nek mu stward­niał i spró­bo­wał zro­bić, co nale­żało, ale
nie potra­fił zna­leźć wła­ści­wej drogi.


– Pomóż mi – roz­ka­zał.


Jej dłoń prze­su­nęła się w dół. Natych­mia­stowy wytrysk!


Poczuła do niego sym­pa­tię i przez jakiś czas leżała pod nim, aż czło­nek
zaczął mu znowu tward­nieć. Tym razem nie miał kło­po­tów, ona zaczęła
poję­ki­wać i raz jesz­cze miał wytrysk.


Potem unio­sła się, poka­zała mu, żeby wstał, wzięła do ust jego czło­nek,
kiedy nagle usły­szał śmiech pozo­sta­łych. Ryk­nął, chwy­cił za basi­lardę i gonił za nimi, drżąc z gniewu i wstydu, ale mu ucie­kli. Nastą­pił na
cierń, więc musiał usiąść i wycią­gnąć go ze stopy.


Kiedy pokuś­ty­kał z powro­tem do dziew­czyny, stał już nad nią Gaspa­chio,
który zapy­tał:


– Chcesz ją?


Men­doza potrzą­snął głową. Wró­cił do ogni­ska, owi­nął się w koc i sie­dział
stra­piony. Sie­dział tak do rana i przez cały ten czas Gaspa­chio zaba­wiał
się z dziew­czyną.


Wyszli na dwa następne wypady i zła­pali jesz­cze pię­ciu nie­wol­ni­ków, ale
potem już nic. Następ­nego dnia wyru­szyli do por­tu­gal­skiego mia­sta
Bonito. Wyprawa trwała sie­dem dni. Kupili czter­dzie­stu kolej­nych
nie­wol­ni­ków, któ­rych dołą­czyli do schwy­ta­nych wcze­śniej, i cały
trans­port dostar­czyli do Asun­ción.
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